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Suzepan Gąssowski 

Od autora adaptacji 

1 i istniało i nie Istnieje imi Ganoc;he. Wym· lil 
je Wiktor Hugo i umie dl '" , dwika ·h". Stalo i 
wkrótce synonimem ulicznika pa1 · kiego („gamin de 
Paris'), bezdomnego chłopca, którego wychowuje uli­
ca, którv jest JCl produktem i nieodłącznym atrybutem. 
Bez Ga\'roche'a obraz parvskiej ulic\', tej, o której 
piev. a si w pia nka h, bvlb\ ni pel n ·• Zdawał 

sobie z l gu spra\\ · Wiktor Hu o. ~ je o „tajem­
nical'.h Par ·ża". tej szeroki j panoram i miasta ujętl'j 
w przekroju histoQ'l'znym, spoi zn ·rn i politycznym, 
nie mogło zabraknąt dziecka ulil'v. W zestawieniu 
z wi lowars wowa akcją, z ralokształtcm problema­
t~ ki µowi ci, nakre lonej przed ż z wielkim rozma­
c·hem, Gavroche• stanowi zaledwie epizod. Ale epizod 
niebagatelny, który dodaje „Nęd1.nikom" dodatkowych 
barw. Jak prom\•Jc wiatła rozja nia ciemno ci, tak 
Ga\Toche (przy całym swym tra iźrnie), jest stworze­
niem sympat~·cznym i pięknym, które wnosi pogodę 
i wdzi~k \\' ponury wiat ludzkiej nędzy i krzywdy. 

Paryski Ga\ roche 
(llustral'.Ja z dzieła Jana SL B •strunia 
„Par ·:i. D\\ adzie.'da wieków". Książnica 

• :\tlas. Lwów - Warszawa 1939) 



Ten chłopiec przeazedł do legendy. Istniał w rze­
czywistości I przed powstaniem ędmik6 • I p6iniej. 
Iatnlej Jeszc:7.e obecnie. Jest jednak zjawiskiem ano­
nimowym. Stanowi koloryt ulic , każdego rojowiska 
ludzi. nie tyllco Paryta. Ale dzi~ Wiktorowi Huao 
poaiada imię: Gavroche. Stało ię więc niejako „pars 
pro toto" czyli części.a\ całości. Reprezentuje waąstkie 
dzieci rzucone przez loa na ulic zdane na własne, 
często w11tłe jeszcze ally • 

.,Paryski Ga roch został napilan)' z m Ił o mło­
dzlełow J id , jako bll uscenicznienia Jedneao 
z ulubion cli bohaterów dzl cl lektur)' .Jest po-
stacią z odlqłe ptzeUło6cl. nal do tut')' kla-
aycm J al n Jest ją pnebrzmiahl tak Jak nie 
s;a hl ędmfcy orzona pnez iktora Hugo 
syl etka chłopca. łtala al )'mbolem szlachetności, 
odwagi i bobat a. J on andnaem wł6czull 
to pra da. Ale win pon 1 ni on lecz wadll 
s Item Połeczny kt6rym jest t 1 oędiy krzywd)' 
i zła. Ludzie W)'WOdZlłey l z takich waruok6w nie 
zaw &e odmaczaj;a al szlachetnym instynktem. Są to 
często szumowiny społeczne Z nieb rodZlł się prze­
stępcy 1 band ci. Jest Ich zresztą niemało na karta h 
pow1 1. Ale wiadomo kądinąd jak Wiktor Hu o 
uczulon był na krzywd ludzką na ciężki los ludz­
kiej nędzy. Dlatego wiei z tych postaci obdarzał 
sympatią b ł Ich orędownikiem stał w ach obronie. 
Tak11 wielką s mpatią obdarzył łaśnłe dzieci, nie 
m6wią Jut o star ach cz na przykład skrzyw­
dzonym przez tycie, a wspaniał m przez aw6J nle­
skazlteln charakter Jane aljean. To jedna z naJ­
pa kniejazy h poeta jaki tworzono literaturze. 

el serca włoiył Hu o także w posta~ Gavroch 'a. 
To cót, że 1est urwisem ulicznikiem te musi kraść? 
Ina zej umarłby pneciet głodu. tąd autor ma tyle 
dla nieao p6lczu la i hłopi ten le sympatii 
budzi 6d miody b czytelników. Zarówno dawnłe -
u eh jak l dzisiejszych. Gavroche jest po trosze jak 
Robinson na bezludnej wy pie zdany wył cznie na 
siebie, mimo ie przeb)'Wa w wielkim skupisku ludzi. 
Mual sam sobie radzie: zukac potywlenla, mlazkania, 
odzieży, po to ieby tylko utrzymać si przy tyciu. 
2eb jednak w takich warunkach utrzymać sa­
memu potrzeba nielada przebiegłości i inteligencjL 
Te zalety posiada Gavroche. Widnie ta jego zarad­
no6ć, jego tyciowy spryt, do cip, polot. pogoda ducha, 

Wolność prowadZlłca lud albo 28 lipca 1830 
Obrai Eugate Delacroix 



dobre serce, uczulcniL' na krzywdt, ludzką i niespra­
wiedliwość społeczną, to są le cechy charakteru, 
które stanowiq wzór, które posiadają nieprzel'i<:tn · 
walor wychowawczy. Tak samo jak jc~o dziclno. ć 
i odwaga. Gavroche opowiada si • zawsze po stronic 
uciśnionych. Tam gdzie wak:zą o wolno ć, tam jest 
także Gavroche. Idzie gmial na barykad jak doroś­
li. Oddaje bohatersko ż ·cie za wolność. Zobaczcie 
reprodukcję obrazu wielkiego malarza francuskiego 
tych czasów, Eugeniusza Delacroix. Nazywa się ten 
obraz „Wolność prowadząca lud". Na pierwszym 
planie znajdziecie małego hlopca. To także Gav­
roche. 

Poza wszystkim Gavro he jest dzieckiem pary klej 
ulicy. To ma duże znaczenie dla charakteru małego 
bohatera. Jak mówi Wiktor Hugo. to „Paryż zbadam• 
w swoim atomie". Chodzi tu o atmosfer<: tego miasta 
i jego ulic ·, o tradycję, o stosunki społeczne i wyda­
rzenia polityczne, które stosunkowo czę ciej prze~icż 

niż gdzie indziej, bulwersowały w przeszło ci spokóJ 
mieszkańców stolicy Fram·ji, zmieniały nastroje i po­
glądy w narodzie. W tych warunkach kształtował się 
specyficzny dowcip, a wolno ć słowa i ustawiczne 
dążenia do niezależna ci były jedną z cech paryżan. 
I tu kryje się też czę ć osobowości Gavroche'a. 
Zresztą przeczytajcie w mmeJszym programie, co 
mówi na ten temat sam Wiktor Hugo. 

Pozostaje jedynie parę slow powiedzieć jeszcze 
o samej adaptacji scenicznej. Jaki jest stosunek ut­
woru teatralnego, który oglądamy na scenie, do po­
wieści „Nędznicy"? W zasadzie chodziło głównie 
o wierność wobec oryginału, szczególnie tam, gdzie 
występuje tytułowy bohater. Większo:sć tych scen 
zachowana została - przy odpowiednim opracowaniu 
scenicznym - w takiej wersji i w takiej k~lejności 
jak w powieści. Gavro,•he śpiewa też kilka piosenek 
własn~·ch, które - jak mówi Hugo - chłopiec sam sobie 
komponował. Stąd też ich rytmiczny nieład i przy­
padkowy często układ treściowy. Ale w tym tkwi 
także ich wdzięk naiwności. Autor, Nędzników" wspo­
mina na kartach powieści, że Gavroche znal na pa­
mięć wiele piosenek Berangera, wybitnego poety tych 
czasów, autora licznych wierszy politycznych i saty­
rycznych. Dlatego też w treść wplecione zostały pio­
senki Berangera, zgodnie z klimatem utworu i cha­
rakterem poszczególnych scen. 

Pierre .Jean de Beranger 
(~ortret A. S<:haeffera) 



Ale tt.A wkraczamy już w ogólny kształt scemcz.n. 
widowi ko o Ga roche'u. Tło, wiele obrazów i sytu­
• cji c nlcznych upracowan eh zo tato n kanwi ~a­
l J po\ ·ie cl. I wsz: tkie po ta ·ie znajdzieu · w „N dz­
nikach ' a w ród nich naturalnie na pien\ zym miej­
scu Jana Valj an. Kozet . 1 iariusza, .Ta• 1·ta i innych. 
J •dnak ll'h rola w adaptacji c nil'zn j mu inia był: 
1. konieczno. d ograniczona. Po tade t stanowiq t •!ko 
uzupełnienie tła, ogólnego planu, na któr •m roz n -
wa si~ całe wido'> ·· ko z Gavrochem jako czolowq 
postacią. Dlatego - w przeciwień twie do powie'ci -
wszystki wymienione o ob\ p niaj funkl'jc epizo­
dyczne, przy zachow niu 7J1Bnych z „ ' dznik6w" 
pewnv1·h ind:widualnych ry '' · charakt 
wi ei<', na ile to si dało U\ zgl dnir ' nkzn j 

•er Ji Ga\ roch 'a. 

:i:rzep n Gą O\ kl 

\ 'iktor Hugo 

G A \" OCH E 

ranulu ') 

wo.1c dziecko, a la11 ma woje~o ptaka; 
1ę wróblem; rlziecko naz "va się ulicz-

Par ż. ma 
ptak naz."' ·a 
nikiem. 

Połą zci t dwa poj •cia, z któr · h j dno mie ci 
\ snbi ak zarze\\ 1c, a drurde l'alą julrzenk : 
z tknijcie te iskn·: Pu yz I dzicciń. two. a po tanie 
z ni h mała istotka, Homuncio"J - powicdziałb • Plaut. 
Ta mała istotka jest \\ esoła. , •ie co dzień j da. ale 

o wi czór - je li ma ochot~ - chodzi do teatru . 
• 'i ma koszuli na grzbiecie, nie ma butów na no­

ch. nie ma dachu nad głową; jest jak muszki, k ór 
oby \::tj'! si bez tego w zystkiego. (.„) Zvjc gromad­
ni , zbija ł ruki, mi<'szka pod gołym niebem. nosi 
tarc spodnie po swoim ojcu. które mu opadaj po­
mż J pi t, tan· J·apelusz po jakim' innym OJCU, który 
mu opada poniżej uszu, i jedną szelkę z żółtej krajki: 
bie •a, czatuj • w sz~'. zbi ia bąki, pol'iąga z fa icczki, 
klnir jak pot pieni c, włócz · sic po szynkach, z.na 

z złodziejami. Jest na t · z uliczn mi dzicwcz ·na­
mi mówi iari::onem. lipie\ ·a sprośne piosenki i nie 
ma w s r ·u ani odrobin: zła. Nosi bowiem w dusz • 
perl~ - n1ewinno.'ć, a perły nie rozpuszczają się w 
biocie. ( ... l Gd~·b · zapytać olbrzymie miasto: „Co to 
takiego?" - Odpowiedziałob~·: - „To mój mały". 

1) mah· chłopiec (chłopaczek) 

') człowieczek 



Kilka makÓ\\ zr:r.ególn ·eh 

Uli1:znik pan. ki 
przcsadzajm~. ten 
ko·zul ale 

.ft'„l mih 

oclprowa­
- wola 

• TF.F •1A DO IA ·sK, 
Reży ·er sztuki 
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Prze u11ka z c;.:cr nlami 
(Rysun k C. V meta) 

Ulicznik par •ski - o mal • Rabelais. i i jest za­
dn\\ olany ze '\ ych portek, eżeli w ni h ni ma 
l·ieszonki na zegarek. Ntc\\ iel rz czy no dziwi, a J sz­
cze mniej przeraża. Szydzi z przesądÓ\\, ośmiesza 
wszelką przesad~. kpi z taj mnie, pokazuje język 
upiorom. odpoet:zo\ uje koturnv, :i do cpi zn •eh 
hiperboli wpro\ ad za kar. ·katun;. 

~loże b)'Ć u;b teczn)' 

To malc dz.iecl o przc·dmie cia Paryża zy c I roz­
wi ia i ·. k zlaltuj • i i zniekształca w cierpieniu, 
w obliczu rz czvw1 ·to ci spoi cznej i spra\\ luc.Jzkich 
jako my-lq • \\ iadek. Wydaje mu si że je t b z­
trno:;kic, alC' tn nlepra\ rla. Patrzy - ~ntowe w kai<lcj 
< hwili parskn, ~· mi ·hem: gotowe takż i ri inn:rh 
rzc z·. I'imknhd I 'est<· ri ,._., k ór m na lr i 
Przesąd, Narlużydc Hańba, ·1sk, ieró\ no~r. D 
pn\y;m1, N1 pr;m icdll\ of.Ć' f'anal ·zm, Tyrania 
strzci:l'lc s1 tf p,o rozhudw11 urw1 a. Tell m I c 
11ro~nie. 

.J i:o i;-rani<"e 

Ten, kto podobrne 1ak m • walęs:ił się po pustko­
wiach µrz) )cgając ·eh d nasz eh przedmlc I. ktore 
by mozn naiwać limb mi Par ;;n, zau\\ ażyl tam -
w ml jscu najbardziej opuszczon m i \ zup Im 
nie11c7. ki\\ anc; chwili, za n dznym i woµ lotem CL' 

w załamaniu jakic~o' ponure n muru. rcn.kt'l · zan 
gr madk • d:dcd, blad. l h, oblo ·onvt·h, zakurzon h 
ohdart •eh 1 m-.czo<"hranycł , którc w wiankach z bla· 

atkÓ\\ na łmdc grają \ „ml ·nka". Tc1 s, mali 
zt it'gQwie z rodzin biedoty .• a hul \ aral'h n kala· 1·:ch 
P;:in·i. 7.<ll'7 naią S\ ·11hndnie oddyr.hac:, po !miejska oko­
lica jest ic:h \ la no. ci·. Tam mają ,,·ier.zne \\ agary!„.) 

Panż. - centrum. prz •dmie cia - ob\\ ód k !a: ot i 

glob ziemski t:ch dziet•i. 'igd\' nic zapuszcza i" 
dale'. Nic mol,! hr b z lmo:fcr. · PHryia tak, jak 
r ·b;1 nic mnż z~ c bez \\ orh 

• ·ie<·o hi torii 

W epr1cc prawiC' 1111m \\ spokzcsncj, \\ której r<•z­
gn wa się a cja tej k i<.jżki. policiant ni tal jak 
dz'siaj - na l<ażd;m rngu ulic~ (dobrodzieJ t\ ·o. 
któ ·c nic czas teraz roztrz4 a' l i w Paryzu pełno b. ·}o 
bezdo111nych dLie i. Stat;:.· lyki podają redni.1 liczbc 
d\ ·ustu sześćdziesięciorga dzied bez dachu nad gło­
wą, które znajdowal · corocznie patrole policyjne na 
nieogrodzon eh tcrc>nach, • obrębie budujących si 



Ulicznicy 
powicdzicc, 

Ulicznic~ tworzą ka t 

Pewne zu h\\.·al ~·o w spraw eh r li ijnych zwi k­
sza rn ir ulicz11il·a. B · n do\\ iarkiem to rz z: wiel­
kiej \·a •i. 

Asystowani przy gz · 'IH~j eh l t obo\ ·iązl i m. 
tJllcwic • µokazuJą obie ilot ·n i śmi ją i . D J<1 
jej różne nazwy: . O tatni k ek". „Burc:z mut'ha", 
,.Niebieska Mama" itd. ( ... ) 

Ulicznik doskonały zn. sz lid h policlant6w 
w Paryżu i gdy któr o :: nich poLk , po rafi za\ zt-



ojarz •c naz\\ iska z <> obą. Umie wyliczy 
pakach. Studiuj ich oh •czaje, o k, iclym 
zcz<'.'golnc . Czyto '' du ;:ad1 polkji jal· 

ksi dzc. 

Slar · dud1 g li kl 

ich rrn 
wie co 
otwartej 

Urwisostwo to jC'den z dl'icni galij l·ie •o du ha: 
w połączeniu zt' zclru\\ ·m rozs 1cll'i<'rn prz ·sparza mu 
czasem mocy, jak alkoherl clnlni y rlo ''ina. Czasem 
mu szkodzi ... ) 

Par:ski ulkznil· jest pcłC'n sza ·unku. kpiarstwa 
i bczczclno C'i. Ta brzydkie z<;b ·, bo tle sic: odż~·wia 
i dcrpi na zolądek, i pi -n ·zy, ho je inteligentny. 
W oberno ·ci samego Je ho\·~ kakalh: nu jcdn j 
nodze po tuµnia ·h \\ iocl y h d11 rn·u. cl u ie w wal­
c na kopni ki. \\' Z\' ki form) \\zrostu są mu 
dost pnc: ba\\ i si · w r n ztok 1 i \ pro t cul zaba '1V 
id z i na bary~:ad : J •) ZUl h al l\\ o o toi ~i<' na\\ t 
\ nb c gradu !tarta zy· byl łobuziaki rn · sl \Johat -
rem ( ... ) W • dncJ eh\\ iii z smnrl·aczu wyrasta na 
olbrz\'n a. 

El'('l' rari , l'l'l'l' homo') 

Ab· raz jeszcze strl' dl: wszystko, powiedzmy. 7.c 
dzisiaj uliC"znic~· Paryża - podobnie jak nicgdy 
graeculus ) w Rz~·mie - to lud k dzieci cy, mają : 
na czole 1.mar zczk • . tar o 'wiata. 

Ulicznik to vdzi k narodu, al zarazem jego choro­
ba. Choroba. którą trzeba uleczyć. Czym? Swiatlem? 

$wiatło uzdrawia. 

s,, iatło zapala. 

Wszelkie szla ·hetne prnmienin\vania społeczne wy­
wodzą si~ z v iedzy. nauki, sz uki, nauC"zania. T\ in z­
cie ludzi. twórzriP lu 71 • t •; • il'h, a oni \•as 
ogrzeJą. Pr •dz i C'z.v póinicj, \'. 1 :rniał · zar.adnienie 
nauczanw po\ 'izedm n n r.zu 1 si z nie• dparl" mo­
cą prawdy ab rilutnej. 

1) Oto Par ·ż, ntn zl 1 • iPk 
-) Grec zyn 

(Fragment· 7. II tomu ,„ Tędzników" 
w przekladzi Kryst:nv Bn·zewskiej, 
PIW Hl5il 

KRO.aKA 

26 rnarcc1 aktor Jan Or. zn wzil I udział \ sji po-
pularno-naukoweJ, zcire;anizo\ aneJ przez Z IS prz;; 
Liceum O •ólnol·sztakąc m Tr 2 \ Gt11 inie. 

27 marca \'.'ysla\ ·10no '' • iedzibie teatru cl ul rolni 
komcdi' Stamsława Pi ta a ,Bohater b z cho ·ąa\ i". 
Z okazji :\Iiędzynarndowego Dnia T at1 u ze pól o­
trz. mal kosze k ~ iatów i ż: ·z nia od \ ładz i ~PO­
I c:zeń ·t\ ·a. 

2i marca odb ·!\' . i w Turlrn ·uj \\ ódzki urocz• -
toki z okazji 1i dz •narodowe o Dnia Teatru z udzia­
lcm przc>dsta icfoli CRZZ - r d. naczelne •o „Kul­
tuy i Z cia'' Józefa G1z ·ba, Kiero vnika W tlzialn 
Propat.;and • Komitt'tu Wojl'\ óc!zkicnu PZPn \ Poz­
naniu - i\lcksandrn ,\nholzera przed ta\\ i de.la WK 
ZZ - Jerz go Tu Z:'-'r1skiPgo, kiero\\nil·a W działu 
Kult~1~: Prezvdium "\ 'R. Tadeusza P k • , prz cl­
.staw1c1ela Zarządu OkTC;gu Związku Zawodowe •o 



111fost11 i poni11/1i 
trntr11l1w. 

fo Io hmti 111 oqrr1111ny u 11l 1w mi ks:talto1canie 
osoli11w11sci }Jole::: 111 go r:l u • ka <ll'a 1•r 11 1111 • wn1-

'lm y1 1 ri Jlif-lmo :.firki. 

H'11szu 1iit;k1111 11111rn 11111 11111111111111 u 11/y11 1 <• 1„.wó; 
i k11::tult111n111i si 11111rtf11r ki 1111 rucl11i urly>1tyurn po, 

1ili!11 11kl•1r1i1•· du wi.l.1h • 11 rńt.111111 pn.iumic i11t I -
l.·t1rt1/itym, tlzit:ki ( • n111 J•D iwlti p/1111• 1111 110 •szcr·h-
11 1111411a111• 11zf11/,j tcutru/,1 j 7i :cz 11g1il Rpo/ a 1uit1n1. 

I p/µ11• lu1f1u mu l«kż tl11i .1111r·· 11 'li Iw 
llllllill lllfocf !Jll tmf.-0/111ia /JU1JrZ Z i/11111 ·1t1j~ Jlll I • 

lcktur1·1~.1··l1 /1 <foryct t:llf" 1111 
,. 11ia u.• s::kolttclr. 

l'rzlfi ~ lża;qc 11a 
tr-11d1w r1, /.;Inr odr.u11 r1C'1 

,,„ lł'Bi dttjt łl'JI „,,„ z I 
/111rt/ j I 1•1 11i1 •11 Jl t ;; l111d 

\'trB. ll'ta In 710111mla;rrr1 fu- ntl dfl"W1tll d11 r• bo-
1rnt frml111·J• 1.t' rl i <!:init I•"' 11 .ut"B.t si siura 
li as mil· i rrd r ,,-, 1ir::y]11r. 

li' rl: · ie J8-l}Tll cf1riii k I u, 1 J 
11rur.ystu, kl111fa11 y 11sz tl.1111 
zy 11nszr] zyczli1111 l'i, 

fJ.itkujrnllJ 1' 1rlr11tr i ::: l111u„1111, 11 du/ • /11·.rrl1111''< 

1l:RJ•O/Jll'ar~, -11•··y 1111 t/lfzu 1 clmwi u •lf''ilł Ol!i•b1 /y111 
1 kc 1ill' u ,,,.„, 11 l" l < lltJ·krtltm <tTlltJ„. 

Z okaz)i • li dz.. nar11clO\\ go Dnia 'feutru, c tlr 
im \I ksondrn l· r ·dry w Gnieźni otr:r.ymal z. r·icni 
•>d l"onulclu \VoJ •w6dzkicgo Pol ki i Zicd11(1czon i 
1'. rtii Robotnkz 1 \ ['oznaniu (tekst pon1ic1l or 1. 

od \\hclz part)jn cli i pa11Sl\\O\\''Ch i11slytur·ji, pia­
·" zaldadów prac·. )Il\\ 1at11\\ 'C'h drnnow kultu1·. i 

romadz.kkh o rodkÓ\\ kultury z woj wództwa poz­
n ń ki ,<i i sąsicdniLh wojcwództ•\•. 

POL.SKA Z.JED "OCZONA 

P HTir ROBOTNICZ 

I OMTTET \ 10JEWóDZK I 

w Poznaniu 

Z < l 07.JI llęd:i:) uar do\\ o Dnia Teatru \ im1 niu 
Komitetu Woje · dz;kiego Polskiej Zjednoczonej Par-



tii Robotniczej w Poznaniu przes;lam Aktorom, Re­
i.~ s ram, S cnograforn, Kierownictwu artystycznemu 
i administracyj nem u, Prac„wniklJOl t •chniczn •m, wszy 

tkim ludi:iom Teatru serdc1:znc gratulacje i orącc 
pozdrP\\ ienia. 

Partia wysoko ceni Waszą odpowiedzialną. trndną 

i ofiarną prae" Wasz udział w pCJpularyzowaniu nai ­
hardzic>J warto ci<J\\ y< h lrc ci kultury narodowej, '" 
rozbudzaniu u ·zu(: miło. ·i cło na z go kraju - Pol ­
ski Luda\ j, \\ kształtowaniu sor'Jalistyczncj 'wiado­
mo ·1 p leczeń twa Wieli op11l. ki. 

Z dui.· U\ ng. i 'i. t·zliwu t:I 1 ledtirn Wasz dzia­
lalno ć art,·st\ ew . stal ·oz\ r)j \ alnr{i\\ icl n\ :eh 
i es!lt •ezn~·('h cn·az rt•zsz 1 zaniC' si • spol r1.nd roli 
Teat1u, urlząt· w :m akl"wny ni oclzrmn cz·11mk 
pra1•,y ideowo-wychowa\\ 1•zej. 

Przy'm1Jdc ode mnie w dniu Waszego . wi 1a sio­
\\ a uznania za Wa,z trud i w• il k. 7.yezc: Wam dal 
,·z. ·eh · uin·c 1'lw art . ·:tyLznych, now ·eh o i.u:nic:ć ' " 
praey 11arJ rozwoit'm sot"jali t ·rz11 .i kultury, nad U· 

powszechnienit'rn n jbarclzkj wartu.ciow nu durnh-
1 u ztuki \ .' ród mas prnt•ująt•yth Wielkopolski oraz: 
1.adowolenia z pracv uraz .;zr.:z kin i rado:. ·i w życiu 

osobisl. ·m. 

.S lm::tarz r·w PZl'lt 
(-) Edward Zimmer 

28 marca po przed tawi1 niu sztuki ,Bohater bez 
d1orąg vi • St. Ph t:ik·1, kt6r · uclbyło si · w Dama ław­
ku wni ~iono na ~et'n ko z I \\ ial \ od Grnmndzkie­
go' O rodlrn Kultury i 7Jozon11 życzenia. 

28 111ai t·a orlh ·Jo i we \"/rze 'ni prz dstawienic tra­
gedii .J. Rat'ine'a „Fedra". Pn pel·taklu dcle al'jc mlo­
dzież; licealnej i f l dmil um złożyły zespołuwi teatru 
7. czcnia i ;;ratulaC"jc, wr • ·zai11c: aktorom \\ iązanl i 
k'I in ów. !ast pnie przemówi! prezes Oddziału Wrze­
siriskie o T TT - Kazimi rz Starz:ński, składając 

ratula je i \\T(,'CzajfJt' Zl':.p1Jlowi wiqzankc: IC\ iatów. 
Kierm\ nik P1Jwiato\\ 'go D1Jmu Kuilu n· - Dioniz~· 

Zdziabek. pndzic:kowal teatro\• i za stale odwi dzanic 
W1 ze ·ni, wr~czając na rc;cc d:rt'ktorn t~atru d •plom 
uznania. Po pektaklu odbyło sic; spotkanie władz 

miejscowych. spoleczeiistwa dckgacji młodzież 
z zespołem „Fedry", 

29 marca redaktor Zdzisław Frąc·kwwicz. z Pnlskic-
go Radia i TC'lcwizji w Wars:t.a\\ ie Redakcja l\lor-
ka - przeprowadzi1 wywiad z z-i::ą d ·rektora Janem 
Hóże\\ ic'zcrn. W wywiadzie tym poinformowano o wn-
1·unkac.łl, w który ·h doszło do zor •anizo\\ania \ Gnie­
źnie . tal go teatru, o Jego rozwoju i nsiągniędach 
oraz o założeniach planu per.>pcktywiczn • •1J. Au­
dycja jest przeznaczona dla mar~ uarzy i rybal<(iw 
(odbiór \\ wojewóclztwai::h szt·zcd11ski111 i koszali11-
skim oraz na morzu). 

4 kwietnia oclb,·10 się w Warszawie w Ambasadzie 
Soejalistyeznej Republiki Rumunii przyjęcie z okazji 
wysta\\ icnia p1·zt'z Teatr im. Al. Fredry w Gnieźnie 
prapremi r~· a przez Teatr im. .Juliusza Osterwy 
w Lublinie premiery sztuki rumu11skiego pisarza 
Aur la Barangi „Cristof, nic szalej.„!". W towarz ··­
k.im spotkaniu ucze. tnh:zyJy z sµo?y teatru gnieżnicti­
sl;:iego i lubelskiet?o oraz zapnrzr.11i go de z r<nrni,;­
letu Centralnego PZPH Iini terstwa Kultury i Sztu­
ki. tłumacze sztuki, przcdstawiclC'!e pra y i inni. Po 
oficjalnym powitaniu go ci przez zastępc mbasadnra 
Aleksandra Tujon, odb:Jo się przyj cie, kt6rc uply-
11 Io \\ bardzo przyjemnej i serdt'cznej atmosf'rze. 
Ambasador wniósł toast za pomy !no <: obu teatrów, 
życ·ząc im dals~go pomyślnei.:o rozwoju i najlepszyl11 
wyników w praC.\' i życiu osobistym oraz podziękował 
za umicszt·zenie w repertuarze wspólezcsnej sztuki 
\\ ybilnego pisarza rumuńskiego. Dyr 'ktorzy t atrów 
tJraz al<l<Jl'ZY l·rcujący role w sztuce otrzymali upo­
minki. Spcitkanie zakończ~ I wspólny ludowy taniec 
rumuński. , a zakończenie dyrektorzy teatrów podz.ii;:­
kowali gospodarzom spotkania. 
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ena zi .-

Dział Organizacji 
prz •jmujc zamówienia zbiorowe na bil ty wsl<:PU 

w godzinach od B do 14. 

Kasa Teatru czynna 
w czwartki, piątki, soboty i niedziele 

od 10 do 13 i od Hl do 19 

Odbiór biletów abonamentowych 
od poniedzi !ku cło środy. 

Informacje telef. 22-91 l 22-92. 

Członkowie Towarzystwa Miłośników Teatru 
Jrnrzystają ze zniżki ind ·widualnPj. 

Państwowy Teatr im. Aleksandra Fredry w Gnietnle 
prowadzi 

wypożyczalni~ i sprzedaż 
tekstów scenicznych oraz kostiumów 

dla amatorskich zespołów teatralnych 

Przed tawlenle trwa 2 godziny 

Proj ·kty 

afo;za · .Janina Ziclii1ska 

okładki - Ed~ ard Grochulski 

Zdit:cia do sztuki 

ANTONI JESMONTOWICZ 

G. z. G . Gnl•z.no - 2 oo zam llOi 3. „a. W-13JIS4 




